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P ró ż n o  s ię  na p o lu  w adzisz,
Je ś li dom a n ie  u radzisz .

R ej z Na(f low\v.

---------------------

ROK 1 8 4 4 . P o z n a ń ,  dnia 10. Kwietnia.

D Z I E N N I K  D O M O W Y , poświęcony życiu domowemu, familijnemu i towarzyskiem u, wychodzi co drugi tydzień, 
w objętości jednego arkusza, do którego przydaną je s t rycina mód paryzkich , w raz z opisem. P rzedpła ta  wynosi na 
pól roku talarów  8 ,  i przyjmuje się po  wszystkich królewskich urzędach pocztowych, tudzież księgarniach krajowych 
i zagranicznych.

W  rozw ijan iu  się s to su n k ó w  społecznych, gra  bardzo  
w a ż n ą  ro lę  w y ch o w an ie  młodzieży. C z ło w iek  jes t  
tym, ku  czem u się dosta teczn ie  u sp oso b i ,  a  ty lko duchy 
w yższe  i bardziej sam o dz ie lne  ta le n ta  m o g ą  w y ją tek  
z tego  ogólnego  p ra w a  s ta n o w ić .  Im  bardziej u sp o ­
sob ion a  je s t  młodzież do p rzy jm ow an ia  idei czasow ych, 
im  ła tw ie j  j ą  pos tęp y  o św ia ty  i myśli ludzkiej prze j­
m u ją  i p rze ch o d zą  w  je j k r e w  i ż y w o t ,  tem  snadniej 
n a ró d  spełnia  po s łann ic tw o  sw oje , te in  szybciej rozw ija  
s ię ,  tćm  wyżej w  ludzkości staje. Nietylko w ięc  ze 
w zg lę d u  na ch a rak te r  i przyszłość pojedynczej osoby, 
ale ze w zg lęd u  na n a ród  je s t  św ię tą  p o w in n o śc ią  r o ­
dz iców  s ta rać  się o danie  takiego w y c h o w an ia  synom 
i có rk o m ,  k tó reby  je  usposob iło  do p rze jm o w an ia  
snadnego  idei czasowych. P a m ię ta jm y ,  że n a jw ię ­
kszą cnotą  je s t  iść w e  w szystk ićm  po ró w n i  z czasem, 
a  im kto bardzie j du cha  czasu re su m u je  w  sobie, tern 
większym i cnotl iw szym  je s t ,  jak  z n o w u  z drugiej 
s t ron y  je s t  zbrodn ią  p rzec iw k o  i lo g u ,  s ta w a ć  na za­
w ad z ie  rozw ija jącem u się c z a so w i ,  w y s tę p k ie m ,  albo 
śm ieszno tą  nieiść z n im  po rów n i.

W  naszej p row incy i i w  całej P o ls c e ,  ba rdzo  się 
w ie le  złego dzieje przez to, że rodzice  w  dom ach  szla­
ch e ck ich ,  n ieuość  znajom ości zasad p ie rw o tn eg o  w y ­
ch o w a n ia  dzieci posiadają. S ądzą  o n i ,  że szkolne, 
a lbo  zaw sze  od szkolnego gorsze d o m o w e  w y c h o w a ­
nie  dziec i,  byle t rochę  zew nętrznego  okrzesan ia  dzie­
cku n ada ło ,  byle w e ń  p o w ie rz ch o w n ą  w ia d o m o ś ć  tego 
co się w  św iecie  dzieje w la ło ,  już je s t  dos ta tecznem . 
S y no w ie  p rzyn a jm n ie j ,  że jeszcze zachw ycą  tro ch ę  
praktycznych w ia d o m o ś c i ,  a jeśli w  W ie lk o p o lsc e ,  to  
i na u n iw ersy tec ie  z ń o w szem i n ieco po jęciam i się 

Huk piąty.

otrzaskają ,  ale w y c h o w a n ie  có re k ,  na  o d rob in ie  f r a n -  
cuzczyzny, m ierności w  śp i e w ie ' i  muzyce, w ie lk im  t a ­
lencie do tańca  i potoczne j pogadank i ogranicza się. 
P rzy  tak iem  w y c h o w a n iu ,  m łodzien iec  m o że  p a rę  la t  
u w ijać  się po m iejskich  sąs ied z tw ach ,  p rzeczyta  raz  
p oraź  ja k ą  n o w ą  ks iążkę ,  a  w  czw artym  ro k u  po  p o ­
w ro c ie  z u n iw e rs y te tu ,  ju ż  ty lko o g o sp od ars tw ie ,  
koniach, p o low an iach ,  o balu  kasynow ym , o obiedzie. 
i w in ie  będzie  w iedzia ł .  B ędzie  to  sob ie  cz łow iek  
jak  każdy inny sz lachc ic ,  d o b r y ,  w  raz ie  po trze ­
by da  się dla d ob ra  ogółu  p o rą b a ć ,  p ro c h u  n i e w y -  
najdzie ,  a co go rze j ,  n iem ając  innego ce lu  jak  „żyć  
sob ie  i umrzeć,** n iezak ładając  sobie  w yższych dążeń, 
i n iek ło p o cąc  się o t o ,  co tam  ludzie p is z ą ,  myślą, 
i czynią w  narodz ie  i na  św iec ie ,  nie  będzie  p ra w d z i­
w ie  cno tl iw ym , bo  ten  tylko cnotl iw ym  być m oże  p ra ­
w d z iw ie ,  kto  całą m iłośc ią  s w ą  u k o c h a ł  ojczyznę, 
n a ród  sw ój i sp ó łb ra c i ,  kto dla nieb żyje, i w szystkie  
im myśli sw e ,  w szystk ie  czyny i każde uczuc ie ,  każdą  
chw ilę  czasu  p o ś w ię c a , kto  se rcem  i uczynkiem  n a ­
ró d  k o ch a ,  jego  p o trzeby  i is to tę  zna ,  kto się ku po­
słudze  n a ro d u  wykształca.

A  jeśli m łodzież m ęska  n ie o d p o w ia d a  żądaniom , 
jakie  s łusznie  m ieć m ożna do n ie j ,  o ileż mniej zdolną 
je s t  ukoch ać  ca łą  duszą  n a ró d  i żyć tą  m iłośc ią  jedy­
n ie ,  to je s t  być cno tl iw ą  p a n n a ,  p o w ie rz c h o w n ie  le­
dw ie  p o dk sz ta łco na ,  dla k tóre j  ba le  ideałem życia, 
k tórej ty lko  p o w ias tk i  jed y n ćm  u m y s ło w em  zajęciem, 
która  gdy pó jdzie  za m ą ż ,  w  czczych zabaw ach  u to ­
nie i o dzieciach n a w e t  p am ię tać  niebędzie, a lbo po  za 
sposobem  kra jan ia  su k n i ,  po za kuchnią  i g o sp o d a r ­
s tw e m ,  ju ż  nic w  św iec ie  mieć n iebędz ie ,  będzie  to
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w  p ierw szym  razie  przy jem na, ś w ia to w a  pani, w  d ru ­
gim g osp o d y n i ,  ale  nie będzie  o b y w ate lką ,  znającą  
sw ó j  n a ró d  i jego  potrzeby, znającą myśl w ieku ,  i cn o ­
t l iw ą  —  m iłośc ią  ku  n a ro d o w i sw em u.

A jeś li  —  B o g u  dzięki —  znajdujemy jeszcze ty le  
P o le k ,  kochających n a r ó d ,  jeś li ty lu  jeszcze ze szla­
chty j e s t ,  k tó rzy  godnym i są ,  lub m iłośc ią  ku n iem u  
godnym i być się s ta ra ją  n a ro d u ,  jakąż  to  w in n o  być 
n a u k ą  d la  m łodych  i dla  tych, k tó rym  m łodych  w y ­
ch ow yw ać  p rzy p a d a ,  że czas już  je s t  n ie ty lko  z in ­
s tynk tu  być cn o tl iw ym , to  j e s t  kochać n a ró d  sw ój,  
lecz św ia d o m ie  go uk och ać ,  z p rześw iadczen ia  być 
c n o t l iw y m , i w ykszta łcać  się ku  c n o t l iw e m u  życiu. 
Jak iż  to  byłby w tenczas  w z lo t  cnoty  i je j po tęga ,  
gdy  dziś tyle już  jej m am y przyk ładów .

S t ani s ław  S tr a wi ń s k i ,
K ON FED ERA T B A R SK I.

( Z  O P O W I A D A N I A . )
S ło ńce  k w ie tn io w e  mile  św iec i ło  i zdaw ało  się 

w szystko  budzić  do życia. P taszk i i o w a d y  p rze la ­
tu jąc  szybko odzyw ają  się w eso lem i  głosy, a  s k o w r o ­
n ek  w zbija jąc  się w y s o k o , d zw oni p iosnkę ra d o s n ą  i 
r z ew n ą ,  bo to  tu łacz, który  z n ó w  u jrza ł  rod z in n ą  zie­
mię. Cała p rzy rod a  zdaje się u d e rz ać  lekkie akordy  
p op rzedza jące  hym n o d ro d z e n ia ,  niby l u d ,  kiedy m u  
p ie rw szy  p rom ień  sw o b o d y  zabłyśnie.

K a tle  tego  obrazu, w ś ró d  pó ł z ieleniejących d ro ­
b n ą  oziminą, od s trony  K ra k o w a  ku Cieszynowi c z w a -  
łu je  m łodzian  zbro jno  przybrany  k rę tą  d rożyną. W y ­
lo ty  czarnego kon tusza  na w ia t r  puszczone  przydają  
barczystości jego sm ukłe j  po s taw ie ,  a konfedera tka  na 
b ok  przew ieszona  podnosi sw o ją  b ia ła w ą  b a rw ą  śn ia— 
dość  jego  tw arzy ,  k tó ra  pokazuje ,  że n ie  p rzes iad yw ał  
w  pokoju .  L u b ość  w  oko ło  roz lana  n ie  w n ik a ła  do 
duszy je ź d c a ,  o w szem  jak iś  n iepokó j w is ia ł  na jego 
czo le ,  a czarne oko w y tężo n e  n a p rz ó d ,  z n iec ie rp l i­
w ośc ią  zd aw ało  się m ierzyć  kilkanaście  k ro k ó w ,  k tóre  
go oddzielały od św ie rk o w eg o  lasu. K o ń  okryty  p ia­
ną, już  p raw ie  bezsilny, ale  po czuw szy  na  k a rk u  p ie­
szczoty ręki p a n a ,  do b y w a  sił o s ta tn ic h ,  i w  kilka 
m in u t  s taw a ją  u celu. Jeźdz iec  zsiadł z konia, za rzu ­
cił m u  c u g le ,  i puśc i ł  w o l n o ,  a w y jąw szy  p is to le t  
z za pasa, strzeli ł  na  w ia tr .  H uk się roz leg ł po  lesie, 
i po chw ili było słychać w  oddali d rug i w y s tr z a ł ,  niby 
echo p ie rw szego .  Ś w isn ą ł  na k o n ia ,  ten  szed ł jak  
p ies  za nim, a m łodzien iec  zw róc ił  się w  s tronę ,  skąd 
go w y s trza ł  doleciał. 1 n iedługo usłyszał szelest ł a ­

m iących  się gałęzi —  i zaw o ła ł  silnym g ło s e m : „ K a ­
z im ie rz u !“ a jakby za o dpow iedź  usłyszał „ S ta n is ła w ie !"  
—  p os tąp i ł  jeszcze  kilka k ro k ó w  i w i ta ł  b ra te rsk im  
pocałunkiem  i se rdecznem  uściśnieniem  reki młodzieńca. 
P ro s ta  g ra n a to w a  czam ara ,  konfed e ra tk a  na g łow ie ,  
i p is tolety za p asem  s tanow iły  u b ió r  przybyłego. W ą ­
sik d robny  i p o d g o lo n y ,  d ług ie  ja sne  w ło s y ,  tw a rz  
u  niego re g u la rn a ,  de lika tna  -—  z całą jed nak  m ęzk o — 
ścią, bo p rzyćm iona  tą  p o w ło k ą ,  jaka  się n a b y w a  od 
ciągłego życia na w o ln e m  p o w ie trzu .  M im o tego, 
każdyby pozna ł  na  p ie rw sze  sp o j rzen ie ,  w patrzyw szy  
m u  się w  czoło i oczy, że to  mąż silny duchem  i w o lą ,  
tyle tam  h a r tu  i g łękokićj myśli.

O  mój P u ł a s k i ! zaw o ła ł  r a d o śn ie  z c iem nem i 
w ło sam i m łodz ien iec  —  w ięc  cię jeszcze  og lądam  ży­
w eg o  i w o ln ego !

O glądasz  m ię  ż y w e g o ,  ale nie w o ln e g o ,  k o ­
chany S traw iń sk i  —- o d p a r ł  te n  z goryczą —  w szak  
w ró g  u nas g o sp o d a rz y ,  jak b y  w  w ła sn e j  ziemi.

B óg  w ido czn ie  d o p o m a g a  naszej sp ra w ie  —  
odrzek ł d rug i żyw o. C z ę s to c h o w a ,  T y n ie c ,  L an c ­
k o ro n a  w z ię te  —  k o n fe d e ra tó w  tys iące  -—  w ybijem y 
w ro g a  co do no g i___

S ło w a  z tak ą  w i a r ą  w y m ó w io n e  rozpogodziły  
czoło P u ła sk ieg o  —  on w alczy ł w  imie w o ln o śc i  p rz e ­
c iw  u c i s k o w i ,  czuł w i ę c ,  że siła nie w  liczb ie ,  ale 
w  zapa le  i w  św ię to śc i  sp raw y .

—  K o ch am  cię jak  c z ło w ie k a ,  który  nie um ie  
być n iew oln ik iem , a ufam  jak  sob ie  s am em u ;  dla  tego 
żądam  od ciebie  im ien iem  ojczyzny n o w e j posługi.

S traw ińsk i  ro z rzew n io ny  tern zaufaniem z a w o ł a ł : 
O ! p ó jd ę  na o g ie ń ,  na m iecz e ,  na  ś m ie rć ,  na na j­
w iększe  katusze  z rad o ś c ią !

—  P o z n a ję  cię S tr a w iń sk i !  wszak jeżeli depcząc  
nas m ają  sięgać po naszę  w o ln o ś ć ,  lepiej je j b ro ń m y  
s tanąw szy  na t r u p a c h  w y d z ie rcó w !  W o ln y  n iech n i­
gdy po  so b ie  dep tać  n ie  p o z w o l i !

P rz y  tych s ło w ac h  oblicze P u ła sk ieg o  zd aw a ło  się 
jakby ro z ja śn ion e  iskrą  pryśn ię tą  z n ieba , b o  jeg o  se rce  
silnie rozgorza ło  po św ięcen iem  dla d rugich . Był on 
jeszcze  jak  b łędna g w iazd k a ,  p op rzedza jąca  ju t rz e n k ę  
sw o bo dy ,  n ie  mniej jed nak  św iecąc a  w  k ie runku  ludz­
kości —  bo  n a ród  o d rę tw ia ł ,  s t rac ił  działalność ducha, 
a konfederacya  Barska była p ie rw s z e m  jego  p rzeb u ­
dzeniem.

S traw ińsk i w  milczen iu  spog ląda ł  na P u łask iego ,  
a za każdem s ło w e m  jeg o  dusza rozp ro m ien ia ła  się 
tym czystym zapa łem  m ó w iącego .

—  Kie w idzie l iśm y się jeszcze po śm ierc i  F ra n ­
ciszka —  m ó w ił  p o  chwili Pu łaski i żal zab łysnął w  jego 
oczach.
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—  Twój brat poległ w  obronie rzeczypospolitej 
—  odrzekł Strawiński.

—  O, nie żałuję ja też krwi jego, ani żem u tra ­
cił w  nim przyjaciela i ostatniego z czterech braci, ale 
ojczyzna straciła w  nim dzielnego obrońcę. Wszak 
cięższy cios od tego serce moje zn io s ło , kiedy ojciec 
spotwarzony od własnych rodaków skonał ze smutku 
w  tureckich kajdanach, a jednak miłość do kraju w mej 
duszy na chwilę się nie zachwiała. Bo też ojciec umie­
rając zalecił nam tein gorętszą miłość ojczyzny, aby 
przez poświęcenie się i waleczność udowodnić nie­
winności imienia  Dw óch jego synów i dwóch
bratunków święcie dopełniło woli umierającego, bo 
każdy poległ ze szablą w  dłoni. A i ja  potrafię umrzeć 
jak i oni —  dodał z jakimś rodzajem dumy. I  zamy­
ślił się na chwilkę, ale w ne t  sobie przypomniał, że nie 
dla wylewania uczuć serca, lecz w  innej sprawie przy­
zwał S traw ińsk iego , i kończył:

—  Jeneralność spisała nakoniec akt detronizacyi, 
jedź do Cieszyna, tam ci go wręczą. Pamiętaj tylko, 
żebyś oddał ten akt Poniatowskiem u publicznie na 
zamku przy dwóch świadkach z konfederacyi, żeby 
nie mógł zapierać jego odebrania. Sam tu przyby­
łem , żeby ci to powiedzieć, bo nikogo nic miałem 
koło siebie, komubym mógł zaufać, a gdyby odkryto 
przed spełnieniem tw oje  poselstwo, pewnoby cię kule 
moskiewskie nie minęły.

Strawiński i chwilki się nie namyślał w  przyjęciu 
poselstwa, choć pokazać się konfederatowi na zamku 
było tyle, co iść do nieprzyjacielskiego obozu, ale od­
rzekł bez najmniejszego wahania:

—  A więc w  przyszłą niedzielę już ten akt wręczę.
Jeszcze z godzinkę pogadali, jeden drugiemu wiele

miał do powiedzenia, bo Pułaski przybył z obozu pod 
Częstochową, a Strawiński z Tyńca, i rok już blisko 
jak się rozstali. Teraz rozpomnienie niejednego bole­
snego wypadku zasępiło ich lica, ale i niejeden pocie­
szny wywołał śmiech głośny. Lecz nakoniec trzeba 
się było rozstać, bo czas naglił. Pożegnali się k ró t -  
kiem uściśnieniem ręki i poca łunk iem , i każdy biegł 
w  inną stronę składać ochotnie życie na ołtarzu w ol­
ności. Pułaski przez pola i lasy w racał do obozu, 
z którego że wyjechał mało kto wiedział; a Strawiński 
do miasteczka w  Szląsku austryackim Cieszyna, gdzie 
teraz zasiadała Jeneralność. *) T u  przed małym d o m -  
kiem na przedmieściu stanął, i wszedł do niskiej, le­

*) B ył to rząd konfederacji Barskiej, który w czasie 
walki narodu cały  czas przesiadywał za granicą. L ecz że 
go obce państwa uważały jako reprezentacją konfederacyi, 
chcąc w ięc rzecz uprawnić w oczach postronnych rządów, 
działano jakby z woli Jeneralności.

dwie kilku szybkami oświeconej izdebki. Pow ita ł  go 
tutaj sekretarz Jeneralności Ignacy Bocbusz i przed­
stawił, jako sobie dobrze znanego i prawego obywa­
tela. nie wymieniając jednak nazwiska. Potem  od­
czytał imieniem zgromadzonych akt detronizacyi, któ­
rym zostało wszystko unieważnione co zaszło od śmierci 
Augusta III.,  i oddał to pismo S trawińskiemu, żąda­
jąc od niego zapewnienia, że je  tylko wręczy samemu 
Stanisławowi Augustowi Poniatowskiemu. Strawiński 
zaklął się na imie Boga, wolności,  i ojczyzny, że 
wypełni wszystko co do jo ty ,  a pożegnawszy przyto­
mnych, puścił się ku W arszawie.

2 .
Księżyc co tylko z bladą tw arzą  zawisł nad ziemią 

i gwiazdy na pół sennemi oczami na niebie zabłysły, 
kiedy dwóch konnych jechało w  W arszawie przez 
now e miasto. Stanęli przed klasztorem Dominikań­
skim, a jeden ,  który się zdawał kilku latami starszy 
od towarzysza, zsiadł z konia i ubocznemi drzwiczka­
mi wszedł do klasztoru. W róc i ł  po chwili z braci­
szkiem dominikańskim, już latami pochylonym i w ło ­
sem ubielonym siwizną, ale jeszcze krzepkim w  chodzie 
i rześkim w  spojrzeniu. Uprzejmie pow ita ł oczekują­
cego, a odbierając od nich cugle, zwrócił się do star­
szego:

—  Panie Ł u k a sk i ! będę więc was czekał; a na 
znak, że to wy, zastukajcie po trzy razy w  moje okno. 
Teraz idźcie z B og iem , ja tymczasem będę miał sta­
ranie o waszych koniach —  i powiódł je  ku stajni, 
a jeźdcy zakrywszy się o ile mogli deliam i, dążyli ku 
Nalewkom.

Towarzysz idąc obok Lukaskiego, to się uśmie­
chnie, to zasępi,  to  spojrzy w  srebrną twarz księżyca 
i westchnie, a jego lica, krasne odwagą, miękną i ob­
lewają się coraz większą rzewnością. Lukaski nie 
zważał na młodzieńca —  on sobą zajęty, bliski jakie­
goś szczęścia, bo jego łagodna twarz ożywia się w e­
wnętrzną radością, i widać, że mu wesoło i lekko na 
sercu. Szli w milczeniu , ale kiedy przy Nalewkach 
ujrzeli żółty niewielki d w o re k , towarzysz schwycił 
Lukaskiego za rękę, i mówił proszącym g łosem :

—  Nie śmiejcie się ze m n ie , ale choć mówicie, 
że mnie panna Tekla k o c h a , to mię nie uspokaja, ja 
pragnę jej słowa -—• o! wtedy z uśmiechem bym padał 
w  objęcia śmierci.

' —  Ej panie Stanisławie! odrzekł ten z pół­
uśmiechem —- coś W enus  ze swoim skrzydlatym syn­
kiem nie żartami się dziś na ciebie uwzięła.

8 *
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T e słowa wyrzeczone żartobliw ie ,  jakby lodem 
padły na serce młodzieńca, bo w  jego duszy wszystko 
umilkło —  rozlegała się tylko miłość, jakby jedną p ie­
śn ią ,  a to jej lekceważenie było dla niego bolesuem 
bluźnierstwem. Puścił  w ięc  rękę Łukask iego , i od­
par ł  z goryczą:

—  W  obozie słuchaliście o mojej m iłośc i , a te­
raz ze mnie szydzicie!

—  Bo i cóż wam tak pilnie zamawiać żonę, kiedy 
z Moskwą trzeba się będzie jeszcze uganiać z lat kilka.

Znać ta  uwaga ubodła do żywego S tan is ław a, bo 
poczerwieniał i odrzekł z przyciskiem:

—  Pocóż mię zwodzić, lepiej w p ro s t  powiedzieć, 
żem nie w ar t  waszćj s ios try , niegodzien waszej koli— 
gacyi.

— Ciszej panie S tan is ław ie ,  bo Moskale gdzie 
z za domu w y padną ,  i nas za kołnierz pochwycą. 
Chodźmy! nie mamy czego czekać, bo jak rond  na­
dejdzie, toć nas ju tro  rozstrzelają,  albo co gorsza, 
puszczą z obciętćmi rękami.

T a  uw aga w cale młodzieńca nie przeraziła ,  bo 
stał w  miejscu nieporuszony; znać wszystkie uczucia 
zlały się u  niego w  tej chwili w  jeden strumień miło­
ści,  i naw et myśl śmierci była inu obojętną.

—  Cóż w am  je s t  panie S tanis ławie? rzekł zmięk­
czony Łukaski. J a  w as nie poznaję! kapryśniście jak 
dziecko. W iec ie ,  jak w as kocham bez pokrew ień­
s tw a ;  jeżeli w ięc  Teklusia przystanie, toć ja  z całego 
serca pobłogosławię waszem u związkowi.

Młodzieniec nic nie odpowiedział, ale już spokoj­
nie wszedł z towarzyszem do żółtego dworku. L u -  
kaski z lekka w e  drzwi izby zastukał,  a przez drzwi 
było słychać glósy kobiece: „ t o  o n ! “ jednak zbliżył 
się ktoś cichym chodem i zapytał:

—  K to tam?
—  To ja kochanie! odrzekł Ł ukask i ,  a natych­

miast rygle u  drzwi się odsunęły, i on serdecznie ca­
łow ał to młodą niewiastę z jasnemi włosami, okrytemi 
rąbkowym czepcem, to drugą z ciemnemi warkoczami, 
z różanem licem, i giętką kibicią w  błękitny kabacik 
opiętą. Potem  ja s n o - w ło s a  poskoczyła do kołyski 
i wyjęła dwuletnią śpiącą dziecinę. „ O ,  patrz mężu, 
jak u r ó s ł ! “ Łukaski wziął synka na ręce, czule pie­
ścił i ściskał, a malec przebudzony z uśmiechem aniołka 
ku niemu spoglądał. Stanisław stał ciągle w  progu 
nieporuszony, widać że obcy, więc nie śmiał swojem 
słowem mięszać harmonii serc ,  które się w  tej chwili 
zdawały uderzać jednym akordem miłości. Ale w net 
c iem no-w łosa  go spostrzegła i nagle krzyknęła: „Pan  
Strawiński!" W  pierwszem uniesieniu poskoczyła ku 
n iem u ,  jednak nie przystąpiła, tylko stanęła w  miej­

scu ,  jakby ją  ktoś w strzym ał, cała drżąca i zarumie­
niona. Strawiński witał ją  pocałowaniem w  rękę, 
rów nie  jak i panią Ł u kaską ,  a jednak najmniej bystre 
oko byłoby od razu odgadło, że to kochankow ie,  tyle 
rozrzewnienia a razem i szczęścia wybiło na ich lica.

Teraz drzwi i okiennice pozamykano, i rozm ow ę 
z ostrożnością cichym głosem p ro w a d zo n o , bo się już 
rozpoczęły dni pokuty n a r o d u , i prawi synowie oj­
czyzny jakby złoczyńcy musieli się wciskać do w ła ­
snych dom ów  pokryjomu. Pan  Łukaski tysiąc dro ­
bnych zapytań robił i odbierał nawzajem od żony i sio­
s try ,  bo to już trzy miesiące , jak od konfederacyi 
z okolicy Zakroczymia nie zdołał się przedrzeć do 
W arszawy. A Strawiński siedział milczący i z gory­
czą raz po raz spojrzał ku Tekli Łukaskiej,  która się 
zdawała cała zatopiona w  radości oglądania brata. 
Lecz kiedy spotkała wzrok kochanka, zamilkła —  i jak­
by żałując tej wesołości smutnie oczy spuściła. Brat 
to dojrzał,  szepnął żonie s łów  kilka, i usunęli się 
w  inną stronę izby. Teraz kochankowie w  milczeniu 
spoglądali w  kwiaty kobierca okrywającego s tó ł , przy 
którym siedzieli, w ne t  jednak Strawiński spojrzał ku 
sąsiadce, a w idać, że jego cała dusza zestrzeliła się do 
o k a , że prócz jćj oblicza nic w  tej chwili nie widział. 
Ona czuła to jego spojrzenie, bo choć oezu nie podnio­
s ła ,  jednak  pokraśniała. Nie długo jednak ten ru ­
mieniec gościł na jej twarzy , podniosła oczy dość 
śmiało, ubrała się w  jakąś pow agę, i zaczęła rozm ow ę 
niby o b o ję tn ą , dla obojga jednak pełną u ro k u ,  bo ją  
dopełniali spojrzeniami i miękczącyin dźwiękiem głosu, 
teini hieroglifami duszy, dla rozmiłowanych tylko czy— 
telnemi. Ona choć widocznie starała się ukrywać ka­
żde silniejsze bicie se rca ,  to  uczucie jak na złość na 
twarz w yb iega ło , a w  całej postawie taka rzewność, 
żeby najdzikszą duszę rozmiękczyła. Strawińskiego 
serce też coraz mocniej u derza ło , w  odpowiedziach się 
mięszał, a do oka męzkością wybijającego łzy się. gw ał­
tem cisnęły. 1 jakże mogło być inaczej, kiedy odgadł
tę miłość, o której dotąd sam Bóg tylko wiedział...........
Wyjeżdżając na konfederacyą kochał on już Teklę, choć 
tego uczucia nie nazywał jeszcze miłością. Lecz w  chwi­
lach ,  kiedy huk dział przestał mu grzmieć w  uszach, 
i ostrza szabel w  oczach nie migały, w tedy uczuł,  że 
ma se rce ,  którego krew  i bitwy same zaspokoić nie 
zdołają , i wtenczas obraz Tekli s tawał przed nim —  
a o czem z roskoszą m arzymy, to niezawodnie kocha­
my. I  u  niego to uczucie z początku jakby mgłą osło­
n ię te ,  zaświeciło nakoniec jego duszy jasnem słońcem. 
Ze ona go w  rozdzieleniu coraz żywićj kochała , nic 
w  tern dziwnego —  on jej już był miłym, kiedy w  obro­
nie wolności biegł z radością naprzeciw kalectwu i
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śm ierci, a mało jest serc praw dziw ie niewieścich, któ— 
reby ludzi takiego pośw ięcenia gorąco nie um iłow ały —  
a cóż dop ie ro , jeżeli w śród nich już był w ybrany —  
jakże go stokroć bardziej nie k o ch a ć ! . . .

(D alszy ciąg nastąpi.)

Ojciec Marek.
(D alszy ciąg.)

D rugą głów ną rolę obok X. M arka odgryw a ży­
dów ka Judyta, córka rab ina z m iasteczka Baru, w  k tó­
rego austeryi zbierała się konfederacya, i odbyw ała 
swoje narady. Poeta w ystaw ił ją  rów n ie  natchnioną 
i cudotw órczą. Na jej zaklęcia rozsypują się zbrojne 
zastępy i huk dział u sta je ; staw iona przed sąd w o­
jenny  rw ie  z rąk  pow rozy jak nitki, i tą potęgą du­
cha zakazuje nieprzyjaciołom  dotykać się ciała uśw ię­
conego X . M arka, jeżeli nie chcą, by klęski na nich 
sp a d ły :

B o tak, jak ja  rwę powrozy  
Tak ja  mu wojsko połamię ;
Spalę lud, jak błyskawica.

Nie m ożna n iew idzieć, że nauka T ow iańskiego dziel­
nie tu  -wpłynęła na poetę, i że jedynie z w pływ u tej 
nauki upostacił nam Judy tę  jako w yobrazicielkę ży­
dów , co obok polskiego narodu  w-edle tćj nauki, mę­
czeństwem  dokupywa się u  Boga ty tu łu  w ybranego 
narodu. W idzim y w  niej naprzód natchnioną proro­
kinię duchem ośw ietloną:

N u — a ci ludzie nie wiedzą
 co duchem zrobię;
Jaki duch w mojej osobie?

Bo ja  była błyskawicą,
Naszej wiary tajemnicą!
Aniołem na boskich posyłkach,
Który piorunami strzela!
Zmartwychwstaniem Izraela,
Stojącym już na mogiłkach!
A przed Bogiem — małą mrówką,
Przed aniołami — an io łem ;
A śród popiołów  — popiołem,
A przed ludźmi —  jak zaw sze żydówką 
Pogardzoną.

W  innem  miejscu pow iada:
Ale z orzów mego gromu 
Ja cisnę na was zagładę,
B o ja  duch, co wszystko odmieni.

W  księdzu M arku uznaje wyższego p ro ro k a , i każe 
się w ieść chłopcu chrześcianinowi do niego. Z po­
czątkiem drugiego ak tu , tak ją  prorok odpraw ia od
siebie:

W racaj Izraelitanko 
I bądź o duchu spokojną,
N ie długo będziesz wygnawką.
N a  to się toczy ta wojna,
N a  to ja  ntoję siw iznę  
Ofiarowałem — kość złożę,
Aby silne duchy Boże  
Miały na ziemi ojczyznę  
1 sztandar sercom zatknięty.

T e wyrazy są pełne znaczenia dla przyszłości Izraela. 
Ale oraz jej przepow iada, że przyjdą burze, k tóre jej 
duchem zatrzęsą i z drogi obranćj zaw rócą. —  Burze 
te  nadeszły. K ossakowski w  najniegodziwszy sposób 
obiera ojca jej z pieniędzy, m orduje go, a gdy córka 
na popiele opłakuje stratę  rodzica, on ją  jako nie­
rządnicę nagabuje. W  całej brzydocie w ystaw ia jćj 
się zbrodzień, a z nim  i relig ia, k tó rą  w yznaje, i spra­
w a , za k tó rą  w alczy:

Patrzaj ty na mnie człowieku,
Jestem Izraeli tanką.
Mój B óg nie w isiał na ćwieku,
N ie pił octu i piołunów,
Ale stał na wielkiej górze,
Pośród dwunastu piorunów  
W  czarnej i ognistej chmurze,
I rozbłyskał się  na całe niebiosa.
Otóż ten B óg  teraz broni 
Każdego mojego w łosa ,
A pioruny trzyma w  dłoni 
B óg Izraela i Judy,
Pioruny nad twoją skronią! i t. d.

             •

Abyś w iedział, że Judzka niewiasta 
Będąc w  usprawiedliwieniu 
Przed Bogiem sw ego zakonu,
Zemstą ojcowskiego zgonu :
Jest jak noc cała w płomieniu,
Jest jak burza cała w  mocy,
Jest jak siła  cała w  ciszy,
Jest jak głaz w  Daw ida procy,
Jest jak  p ła cz , który B óg słyszy ,
Jest jak grad, co bije w twarze,
Jest jak strach, co serca napełnia,
Jest jak m iecz, którym B óg karze,
Jest jak sąd, który B óg spełnia. —
Ten sąd macie Chrześciany!
Ja go na was trzęsę z r ą k ! . . . .

W  tej chwili pokazują się Dońce w  karczm ie i św iecą 
bagnety piechoty nieprzyjacielskiej. M iasto zdradą 
Judyty, zdradą przez zem stę wskazaną, w zięte  zostało. 
Na w idok X. M arka, w raca skrucha, rzuca się na ko­
lana, w ołając: przeklnij! przeklnij! —  Odebrawszy 
przebaczenie, w raca jej potęga ducha, i spadają pęta 
z rąk powiązanych. Przyjęła sakram enta z rąk  jego 
i irnie Salom ea. Rzuca się potem do m iasta , aby 
proroka ocalić , i słyszymy już tylko z opow iadania
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adjutanta, że pozapalał ktoś szpitale, i że buntują się 
starowierce; że Żydowica blada z rozpuszczonym w ło ­
sem , o polskim księdzu p ro roku  opowiadała;

A ż sk ry , ogniste jaskó łk i 
N a  Żydowicę napad ły .
I od w łosów  je ść  począw szy 
Ciągle, p rzerażo n ą  jad ły ,
Aż up ad ła . —

W  całym tym obrazie Judyty w idać symboliczny sto­
sunek Izraela  do Polski. Jego upośledzenie ,  a na 
odw ró t  jego zemstę, którą się za tę  pogardę i krzy­
w dy swoje odpłacają.

Tak się przez żydów  każde m iasto b ierze, 
pow iada Kreczetnikow. Przyszłość tego ludu z je ­
dnej strony przez to  poniżenie, z drugiej przez tę  
zemstę przytłumioną została. Chrzest Judyty zda się. 
symbolizować pojednanie z krajem, mającym być w y­
zwolonym kiedyś duchem takim , jaki był X. Marka. 
Między P olską uciemiężającą żydostwo, a Izraelem 
uciemiężonym nie ma połączenia, i dla tego odzywa 
się już ochrzcona Judyta do Kossakowskiego, co jćj 
miłość i śluby ofiarował:

N u , j a  ze łzam i 
M ów ię to b ie , mój goimie,
Że p rzepaść  je s t  m iędzy n a m i. . . .

A może przy jdzie  daleki 
Jak i^czas dla m ego ducha,
Ze m nie mój P a n  B óg w ysłucha,
M odlitw ę m oje gorącą,
Z a  tw oje szczęście proszącą.

Do tych dwóch osób X. Marka i Judyty ,  dołączył 
autor jako reprezentan tów  dobrej sprawy starościca 
i regimentarza,Pulaskiego. Pierwszy przedstawia mło­
de pokolenie, pełne dobrego zapału:

Jak  m iło , gdy m łodość rozkw ita!
Gdy krw ią biją w szystk ie ż y ły !
R zucić się  pod sz tan d ar B oży,
Co w  stępach z daw nej mogiły 
Jak  tęc za , którą na chm urach 
Słońce gdzieś o jczyste tw orzy 
B ły sk a , i na  z ło tych pióracli 
D usze rycerskie unosi.

A gdy słyszy pieśń konfederatów , rozrzew nia ,  roz­
czula się jego serce:

A ta p ieśń , co Bogn prosi 
O ła s k ę ,  politow anie,
T ak a  m iła , ja k  pieśń dz iecka;
R ubaszna — j ak  pieśń sz lachecka:
Ś w ię ta ,  ja k  organów  granie 
A św ieża , jak o  zaranie 
P rz y sz ły ch  nadziei narodu,
T ak  trzęsie  c a łą  mieściną,
Ze bez żadnego pow odu 
Kiedy słucham  —■ łzy  mi płyną.

Ale inłódż ta czysta i zapału pełna ginie pod m o r -  
derczem żelazem potęgi złego, gdy nie ma, coby jćj 
zapału użyć umiał.  Starościc pada w  pojedynku z K os­
sakowskim, gdy się za pohańbioną Judytą  ujmuje:

W  tej k rw i, co ze mnie w yciekła,
W iędn ie  m oja b lada  sk roń ;
Jezu ! Jezu ! ty mnie broń 
P rzed  skonaniem  od rozpaczy !
Cóż tam b ęd zie , gdy zobaczy 
M atka moja starościna,
Ze na m arach niosą syna 
P rz e z  posępne  z lip aleje,
A z m ar syna  krew  się leje. 

i A służący  trupa  k ry ją :
Cóż tam będzie, gdy zaw yją 
M oje psy , u m oich bram?
Gdy mój stary  dziadek sam,
P rzy jd z ie , klęknie w  czarnej sali,
O czy w lepi w . moje oczy,
1 na nogach się zatoczy 
I n a  ciało się pow ali 
I n a  p iersiach  mi z a ry c z y !
Jezu ! Jezu !

Referendarz Pułaski,  przedstawia poczciwy ród sta­
rych, dzielny i mężny, który czuje wielkość poniże­
nia, ale zaradzić tem u nie untie, a w  końcu przez 
stosunki wielorakie uwiedzion, idzie n aw e t ,  gdzie 
źli prowadzą.

Następny wiersz maluje cały jego charakter i cha­
rak te r  w ieku :

U padać  P o lsk a  zaczyna!
Z arzucam  żupana po le  
N a oczy, by nie w idziano.
Czy z tw arzą  w stydem  rum ianą 
Czy z tw arzą  łzam i zalaną  
S ta ry  P u ła sk i odchodzi.
P o le  teraz w aszej m łodzi 
N iechaj now e gniazdo lepi:
Bo oto my w odze starzy  
Jak o  zebrakow ic ślepi 
U chodząc z narodu straży,
R ęką  macam y, gdzie w rota,
Co na Wygnanie p row adzą.
N iech wam  duchy boskie ra d z ą !
N iechaj rośnie pa łry o ta
I nowy kościół z ak ład a___
Co do mnie by łaby  zdrada 
Gdybym  nie szedł na  P ado le  
Gdzie pan m arszałek  nas w iedzie

Z przeciwnej strony występują potęgi złego, tchórzo­
stwo, duma i prywata w  marszałku Krasińskim. P o ­
dłość, rozwiozłość i zbrodnia w  najdzielniejszym ry­
cerzu z konfederatów Kossakowskim; przedajność 
i wyrodność w  hetmanie Braneckitn; chciwość w  ra­
binie ojcu Judyty ; niewola i służalstwo w  K re cz e t-  
nikowie.
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Jakaż nareszcie całość w yłania się z tego d ra­
m atu? O to  głów nie w alka dw óch potęg. —  P oeta
kładzie to  w yraźnie w  usta  X. M arka.

 Bo P a n  niebios pragnie
Aby tu ilw ie by ły  moce.
Jed n a  która ciałem  nagnie 
D ruga, co duchem  podniesie 
1 ukorzy w  imie P a n a ,
S iła  w ie lka! n iesłychana!
K tóra  prav żyw ota kresie 
U  w ielkich duchów  się j a w i !
A tę — ludzie w ydać m uszą —
B o kto j ą  sercu zostaw i
Z e łzą , z chlebem  ludzkim  straw i
I uniesie razem  z duszą 
N iebieskiej pragnąc korony.
A tu nie pom oże św ia tu :
T en za  p raw d ę  p o tęp io n y !
Ł ach m an  z B ożego szkarła tu ,
G w iazda up ad ła  z anielstw a 
G asnąca w  b ło tnej kałuży 
D uch  n a  wieki bez poselstw a 
Bez ciała które mu służy.
B ez serca  co w  piersiach  bije 
S padnie, w ziemię się  zaryje.

W  szczególności potęgę dobrego przedstaw ia naród 
pow stający w  imie Boga i za spraw ę Boga. Ztąd 
pieśń konfederatów  za sceną rozpoczyna dram at, ma­
lująca zaraz charakter tćj konfederacyi 

Bo u C hrystusa my na ordynansach 
S łudzy  M aryi!

B óg  je s t  ucieczką i obroną naszą!
P ó k i on z nami całe  p iek ła  pękną!
Ani ogniste smoki nas u straszą ,

Ani u lękną 
N ie złam ie nas g łó d , ni żaden frasunek,
Ani zho łdu ją  żadne św iata  hołdy,
B o na C hrystusa  my poszli w erbunek,

N a  jeg o  ż o łd y !
P otęgę złego przedstaw ia nieprzyjaciel tego narodu, 
zostający w  przym ierzu z szatańskiem i jego siłami, 
i ciągnący na jego zagładę. Jakoż Bar w  płom ie­
niach, i m orowa zaraza, jako klęska Boga, x. M arek 
i Judyta wzięci giną. Czem się stało  że potęgi złe­
go przemogły nad dobrem . O to  nieprzyszedł czas. 
W  większości narodu nie ma tej w iary, k tóra pieśń 
konfederatów  natchnęła. Na w niosek  marszałka, 
opuścić Bar, i czekać pomocy w  T urczech cała szla­
chta przystaje.

Cóż? — czy niepraw da panow ie 
Ze tak lepie j! z hufcem spachów !

S Z L A C H T A .
L e p ie j!

M A R S Z A Ł E K .
Z godne głosy s ły s z ę .. ..

A oto p a trzc ie , tu p isze

P a n  Po tock i nasz podczaszy 
Ze Turek ju ż  w roga straszy 
N ad  Prutem  stanąw szy  w s i le . . . .
CÓŻ mu po naszej mogile?

S z l a c h t a  f.Itnycząc.)
D o T urków  ćałetni szw ad ro n y !

Dalej Izrael w  Polszce uciśniony. Judyta pow iada 
o sobie

A przed ludźmi — ja k  zaw sze żydów ką 
Pogardzoną

K iedy zaś Kossakowski staw a u  żyda rabina w  go­
spodzie, a ten  go pyta „ k to  ty  ta k i?“ w  odpowiedzi 
w idać całe poniżenie tego r o d u :

N iech tego żyda w yw iodą 
I zakneblu ją  mu pyski.
Kto ciekaw y szpiega bliski.

R A B I N .
Nu żartu je pan wielm ożny.

K O S S A K O W S K I .
Żydzie ze mną bądź ostrożny,
Bo u mnie żyda pow iesić,
To tak ja k  w  peysy go trzepnąć 

R a  b  i N.
N u — a  czy ty um iesz w skrzesić?

\ (D okończenie nastqpi.J

R O Z M A I T O Ś C I .
K sięgarn ia N. K am ieńskiego i Spółki ogłosiła 

w  tych dniach 3ci poszyt R o k u  1 8 4 4 . —  M y ś l i  — 
n i ą  czyli C a ł o k s z t a ł t  L o i k i  N a r o d o w e j  przez 
B. F . T r e n t o w s k i e g o ,  w  2ch tomach —  W y ­
k ł a d  M a t e m a t y k i  przez K. L i b e l t a ,  także w  2ch 
tomach.

P ew ien  podróżny , który dw a razy wyspy po­
łudniow ego m orza zwiedził, opisuje k rólow ę Pom arę 
W ah ine z T aiiti, złożoną z tro n u  przed niedaw nym  
czasem przez francuzkiego kontradm irała  D u p e ti t-  
Thouars. Ma lat teraz trzydzieści, odznacza się r e -  
gularnem i rysami tw arzy , pięknem i dużemi oczami, 
pełnśm i w łosam i i najśliczniejszemi w  św iecie zę­
bami. A lubo w  kraju m ieszka, gdzie m łodość ko­
biet krótko przem ija, zachowała przecie dotąd  całą 
św ieżość m łodocianego w ieku, wyjąwszy może, że je s t 
za otyłą. O rządy państw a mało się troszczy, gdyż 
lubi zabawy. W iększą część czasu zajmują u niej 
aw an tu ry  m iłosne, którym  oddaje się z całą o tw ar­
tością serca. Z resztą baw i się w iele ze swem i dzie­
ćm i, rozm aw ia z nadw ornem i dam am i, a przedm io­
tem  rozmowy najczęściej byw ają serca skłonności, 
lubi także drum lę i gra na lirze, którą jćj darow ał 
D u p etit-T h o u ars . Co dzień kąpie się w  pierwszym  
lepszym stawie. Zwyczajny jej ub iór stanow i lekkie
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bawełniane obrycie; rzadko nosi pończochy, a trze­
w ików  nienawidzi. W  czasie uroczystości jeno  stroi 
się i to  w  pstrociznę najrozmaitszą, która może przed 
dwudziestu laty w  modzie była. Kto ją  tak przy­
braną  w idzi ,  nie może się od śmiechu wstrzymać. 
Nie gn iewa się przecie, uważa śmiech ten  za pewien 
rodzaj grzeczności, i kłania się jeszcze z pewnym 
wdziękiem osobom, k tóte z niej szydzą.

W  Paryżu  zjawił się jakby za uderzeniem r ó -  
szczki czarnoksięskićj nowy taniec i grozi innym z u -  
pełnem zapomnieniem. Je s t  to, „polka“ , tak nazwany 
polski walec. Starzy i młodzi tańczą „polkę“ , a t a n c -  
mistrze nigdy tyle uczniów  i uczennic’nie liczyli, co 
teraz, bo wszyscy chcą się tańczyć nauczyć, tak z w a -  
nćj „Polki".

W  kilka dni po karnawale w  r. 1792., przypro­
wadzono do domu obłąkanych w  Paryżu  niejakiego 
C r e t t e , który rozum stracił w  skutek nierozważnej 
swawoli.  Nieszczęśliwy był w ów czas pełnym nadziei 
młodzieńcem, i znajdował się na balu maskowym, na 
którym także był jeden z jego przyjaciół, za nie­
dźwiedzia przebrany. Siedząc sobie w  kącie ów nie­
dźwiedź, nagle wyskoczył na przechodzącego przyjaciela, 
położył łapy na jego plecach i okropnie zaryczał. Nie­
szczęśliwy tak się przeraził, że na miejscu rozum po­
stradał.  O dprow adzono go do domu obłąkanych, 
gdzie zawsze mruczał jak niedźwiedź. Tak żył lat 
pięćdziesiąt i dwa. W  czasie każdego karnawału  za­
wsze był niespokojnym, a podczas tegorocznego umarł, 
licząc lat 74. Przyjaciel jego rów n ie  okropnie cier­
piał przez lat te  52, ża łow ał kroku tak nierozważne­
go, i płacił pa utrzymanie nieszczęśliwego 500 fran­
ków  na rok.

P an  Lazarew  w  Paryżu  kazał po rogach ogromne 
poprżylepiać afisze z uw iadom ieniem : „S ztuka  rw a­
nia zębów  jest n iepotrzebną! Wielki Moguł w  piel— 
grzymstwie swćm do Jerozolimy odkrył panu Laza­
re w  najważniejszą tajemnicę, rozlewającą dobrodziej­
stwa na ludzkość. L azarew  donosi przeto publiczno­
ści, że posiada płyn p ew ien ,  który uśmierza najw ię­
ksze bóle zębów, napsute goi i t. d.

M O D Y.
P a ry ż , dn ia  2. K w ietn ia 1844.

Jeżeli dobrze nas zawiadomiono, staną śród no­
wości w  pierwszym rzędzie, jednokolorowe bareże, 
a mianowicie w  orzechowych, czarnych, zielonych 
i białych kolorach.

Z tych bareżów , podszytych białym jedwabiem, 
najpiękniejsze w  tćj porze roku  robić będą suknie,

i w iele  z nich widzieliśmy sami naocznie. Jedna 
suknia z białego bareżu, ozdobioną była falbaną za­
chodzącą nad kolana. Falbana ta była ząbkami z bia­
łego jedw abiu  obrzeżona, a w  środku każdego znaj­
dował się wyhaftowany duży groch. Rękawy u nich 
zupełnie obcisłe, z naramiennicami podobnie w y s t r o -  
jonemi jak  powłoka. Rękawy nadto są zdobne buf— 
kami. Stanik prosto wycięty, a berta służy jem u za 
ozdobę, odpowiadając zupełnie falbanie na powłoce. 
Do tćj sukni ma być szal długi noszony, z zielonćj 
tafty, ozdobiony ząbkami z tej samej tkaniny. K ape­
lusz zaś z białej krepy, z obwodem ozdobionym czte­
rem a paskami krepowem i. Na obwodzie ujrzeliśmy 
bukiet z kw ia tów  wiosennych, a pod obwodem  dw a 
kwiecia migdałowe.

Na sukniach z popeliny, jakoteż bareżu , nosić 
będą d a m y , które gustownie ubierać się umieją, 
długie szale, z tćj samej tkaniny co suknia, podszy­
wając je białym jed w a b ie m ,  lub zdobiąc koronkami.

R ów nie  podobać się będą suknie dla swej t rw a­
łości z toile de soie (tkaniny Iniano-jedwabnej.)

Sądząc z tego, cośmy widzieli po składach m o­
dnych, przyznać musimy że kapelusze ściągane z białej 
lub jasnokolorowćj krepy zajmować będą wysokie 
stanowisko śród mód wiosennych w  tym roku. Podzi­
wialiśmy np. prześliczny kapelusz z różowćj mory, 
ozdobiony pod obwodem  koronkowym garniturem, 
z słaniającem się zaś p iórem białern na obwodzie. 
Inny kapelusz z żółtej mory miał na obwodzie trzy 
rzędy gładko ułożonych koronek, łączących się na boku, 
dla otoczenia sobą bukietu  z kwiatów.

Tkaniny jedw abne  w  mieniących kolorach utrzy­
mują się także i w  tym roku. W ie le  też rozprawiają  
o szkockich fulardaeh w  drohne w zory ,  które są 
bardzo proste i piękne i dają się Avybornie wyrabiać  
na suknie do przechadzek i po domu.

Szlafroczki osadzają często na bokach dwoma 
rzędami fałdowanych wstążek, szeroko na jeden palec 
od siebie odstających.

Kształt sukien mało się zmienił. Są zawsze nad­
zwyczaj obszerne; rękawy są bardzo krótkie, gar— 
nirunek bardzo szeroki, ze znacznćm zawsze jeszcze 
wycinaniem. _ _ _ _ _ _ _ _

Objaśnienie ryciny.
1. S u rd u t ,  z dwoma rzędami guzików: pantalony 

w  kratkę.
2. Suknia jedw abna , zdobna koronkami; biały kape­

lusz atłasowy z piórami.
3. Suknia z czarnego jedw ab iu ,  oszyta aksamitnemi 

paskami; kapelusz atłasowy z piórami.____________
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